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URZĘDN ICY SĄDOWI, A WYBORY
(U C H W A LA)

Zarząd Główny Centralnego Związku Zrzeszeń Urzędników 
Sądowych Rz. P. na posiedzeniu plenarnem, odbytem w dniu 
19 października 1930 r., po wszechstronnem rozważeniu kwestji 
udziału Centralnego Związku w wyborach do Sejmu i Senatu 
Rzeczypospolitej, stanął na stanowisku statutowo zastrzeżonej 
apolityczności, wobec czego nie jest uprawniony do wydawania 
dyrektyw w kierunku angażowania się Związków Urzędników 
Sądowych do akcji wyborczej pod egidą organizacyjną.

Natomiast na temże posiedzeniu Zarząd Główny Central
nego Związku Zrzeszeń Urzędników Sądowych Rz. P. postanowił 
zalecić urzędnikom sądowym popieranie listy państwowej, na 
której figurują nazwiska:

Pierwszego Marszałka Polski JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO, 
oraz naszego Naczelnego Zwierzchnika, Ministra Sprawiedliwości

STANISŁAWA CARA
ZARZĄD GŁÓWNY.
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Strój urzędowy
Minister Sprawiedliwości zarządzeniem z dnia 23 

lipca r. b. (Dz. Urz. Min. Sprawiedl. Nr. 16/30) w pro
wadził z dniem 1 listopada 1930 r. togi i b irety  dla 
sędziów i p ro kura to rów  Sądu Okręgowego w W arsza
wie.

Uprzednio zostały wydane takież zarządzenia co 
do Sądu Najwyższego (od 1 października 1929 r. Dz. 
Urz. Min. Sprawiedl. Nr. 15/29) tudzież Sądu Apela
cyjnego w W arszawie (od 1 styczna 1930 r. Dz. Urz. 
Min. Sprawiedl. Nr. 21/1929 r.).

W  ten sposób sądownictwo stolicy, za wyjątk iem  
sądów powiatowych, otrzymało wreszcie poważną, jed 
nolitą szatę zewnętrzną.

Ja k  wszyscy wiemy, zarządzenia te oparte są na 
przepisach praw a o us tro ju  sądów powszechnych, któ
re wprowadziły dla sędziów i p rokura to rów  jako  strój 
urzędowy, togę i b iret (art. 128). Co się tyczy zaś s tro
ju  urzędowego dla urzędników to u. s. p. wprowadził 
przepis (§ 3 art. 265), że strój ten określi Minister 
Sprawiedliwości w drodze rozporządzenia.

Rozporządzenie takie do dnia dzisiejszego nie u k a 
zało się. Z dobrze poinformowanego źródła wiemy, że 
trudności w w ykonaniu  tego przepisu polegają prze- 
dewszystkiem na b rak u  odpowiednich funduszów. Do 
pewnego stopnia i przepis art.  231 kodeksu postęp, 
karnego u tru d n ia  wprowadzenie stro ju  urzędowego dla 
urzędników, gdyż opiewa on, że protokolantem  może 
być sędzia, aplikant, urzędnik  sek re tar ja tu  a nawet, 
w braku  tychże, każda osoba wiarogodna.

Okoliczności wyżej przytoczone nie są jednak  tak  
trudne do zwalczenia, gdy się zważy fakt, że dotych
czas wprowadzono strój urzędowy wyłącznie dla są

dów wyższych i to tylko w stolicy, a następnie gdy 
ustali się zasadę jednolitego stro ju  urzędowego dla 
p rotokolantów  danej instancji  sądowej, nie zaś we
dług posiadanego stanowiska. W ten sposób będą 
tylko cztery typy s tro ju  t. j. sąd powiatowy, sąd okrę
gowy, sąd apelacyjny i Sąd Najwyższy. Te cztery typy 
odróżniałyby się tylko swym wyglądem, jak  to zresztą 
jes t  u sędziów i prokuratorów .

Samo przez się rozumie się, że strojem  urzędo
wym pro tokolan ta  może być tylko toga, a nie* odzna
ka, gdyż psułoby to ogólną h arm o n ję  całości (co już 
podnosiły różne czasopisma praw nicze ) . Dobór garn i
turów  panów protokolantów na sesjach, tak  zależny 
od indywidualnego ich gustu, razi oddaw na wszyst
kich swą pstrokacizną, czemu należy, dla samej po
wagi sądu, położyć wreszcie kres.

Kwest ja  trudności pieniężnych, przy realizacji 
powyższego pro jek tu , maleje, gdyż tóg zakupionoby 
tylko po kilka (różnego rozmiaru) na dany sąd i s ta
nowiłyby one własność sądu.

W ten sposób przy stosunkowo niewielkim kosz
cie stałoby się zadość przepisowi prawa, zyskałby na 
powadze sąd i raz na zawsze zlikwidowanoby palącą 
kwestję różnorodności ubiorów składu sądu.

J e rzy  P rzy łn sk i

jatC poprawie byt urzędniKa?
W  sprawie dziś tak  ak tualnej jak  popraw a bytu 

urzędnika wogóle a urzędnika sądowego w szczegól
ności, pozwolę sobie również zabrać głos.

W raca jąc  do znanego już pro jek tu  inż. Szemliń- 
skiego, zgadzam się w zupełności z uwagam i sekreta-

STANISŁAW CZERWIŃSKI 
p r o k u r a to r  Sądu Najwyższego

WalKa z alKoholizmem
i i

Znany badacz przestępców, odbywających karę 
w więzieniach niemieckich, Krone stwierdza, że 70% 
wszystkich przestępstw, popełnionych w Niemczech, 
ma związek przyczynowy z używaniem alkoholu.

Nałogowe pijaństwo jest  wielką kieską społeczeń
stwa, niszczy bowiem podstawy życia rodzinnego i spo
łecznego, wyrzuca na ulicę młode pokolenie, które od 
lat dziecinnych przyzwyczaja się do nędzy i, co za tem 
w konsekwencji idzie, do brudu, n ierządu i do popeł
nienia przestępstw. Pracow nik  niszczy zdrowie, traci 
zarobek, zmniejsza ogólny dobrobyt i stacza się w prze
paść, z której już wybrnąć niema możności, a cała 
jego rodzina staje się nadm iernym  ciężarem dla spo
łeczeństwa i p ań s tw a1).

i )  L‘ivresse  a igue isolee,  donnę  lieu, p a r  elle m em e, au 
sr im e p a rc q u ‘elle a rm e  les b ras ,  en f la m m e  les pa£.sio.ns, obseu r-  
eie la  eonscience et d e sa rm e  la p u d e u r  (L o m b rese :  „Crime
causes et rem ed es“ page 112). Dr. R a fa ł  R a d z iw i ł ło w ic z : „Alko- 
h o lo g ja “ .

Znany  profesor Alfrede Toulier w swojej p racy 
„Psychologie du peuple franca is“ przytacza słowa Mi
n is tra  Gladstona, wypowiedziane niegdyś w p a r lam en
cie, krótko a dosadnie określające klęskę alkoholizmu: 
„alkohol ru jn u je  więcej niż trzy klęski historyczne: 
głód, dżum a i w ojna; on gorzej niż zabija, gdyż h a ń 
bi". Zrozumiałem jest, że społeczeństwa i pańs tw a już 
oddaw na walczą z wielkim wysiłkiem z tą s traszną 
i po tw orną klęską. Jednakże ta  kw estja  walki, a cokol
wiek stara , dotychczas nie została pozytywu oz- 
strzygnięta.

Jeżeli objąć w ogólnym zarysie wszystkie środki 
stosowane dotychczas i mające mieć zastosowanie w 
przyszłości (plebiscyt o prohibicji) ,  to można stwier
dzić dwie zasady: mianowicie: przym us i uświadomie
nie. Stosowane i propagowane środki można sprow a
dzić zgodnie z powyższą kwalifikacją  do środków u- 
stawowych, m ater ja lnych  i moralnych.

Nie m am y bynajm niej zamiaru , aby szczegóło
wo rozważać wszystkie te różnorodne i złożone środ
ki, wskażemy jei o ile tylko możliwe, w skrótach, przy- 
czem głównie z uwzględnieniem w arunków  polskich.

Obecnie powstała kwestja  zastosowania radykal
nego środka zakazu używania alkoholu zapomocą 
prohibicji.
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rza p. Gapińskiego, a z swej strony dodam jeszcze, 
że wprowadzenie w życie tego pro jek tu , byłoby ze 
względów ogólno-społecznych, wprost niebezpieczeń
stwem dla urzędnika sądowego.

Urzędnik sądowy bowiem, p rzy jm ując  taką  po
sadę poboczną, nietylko że byłby wyzyskiwany ze stro
ny swego pracodawcy dla swoich celów, ale tem sa
mem jeszcze odbierałby prace  innym pryw atnym  p ra 
cownikom umysłowym a skutkiem  tego powiększałby 
jeszcze i tak  już pokaźną liczbę bezrobotnych wśród 
tych pracowników. Dalsze skutk i tego byłyby te, że 
urzędnik  sądowy urabia łby sobie wrogów w śród  spo
łeczeństwa którzyby wtenczas, w skazując na urzędni
ka, z pewną dozą słuszności powiedzieć mogli: „Masz 
przecież prace i pensje, dlaczego wyrywasz zarobek".

W spom niany  projekt, możnaby ew entualnie i to 
z pewnemi zastrzeżeniami jeszcze zrealizować w sto
sunkach  zupełnie unorm ow anych to znaczy, gdy za
brakn ie  rąk  do pracy. Dziś jednak  gdzie sytuacja 
przedstawia się przeciwnie, p ro jek t  ten wogóle nie za
sługuje na rozpatrywanie.

Z , drugiej strony zaś, przy tak  m inim alnej obsa
dzie i ogromnem obciążeniu pracą  sądów, b rak  u rzęd
nikowi czasu na  poboczne zarobkowanie.

J ak  z tego widzimy, trudno  dziś o projekt,  k tóry  
okazałby się możliwym do przeprowadzenia. Główną 
tego przyczyną jest pusty  skarb  z jednej strony, a w y
czerpanie społeczeństwa pod względem płatniczym z 
drugiej. Przed usunięciem głównych przyczyn kryzy
su gospodarczego i unorm ow aniem  się ogólnych w a
runków  życiowych wszystkich w arstw  społecznych, 
nie prędko jeszcze dojdziemy do popraw y bytu  n a
szego.

Chciałbym jednak  nie pom inąć jeszcze faktu, że 
u rzędnik  sądowy, przy dzisiejszych anorm alnych  sto

sunkach  i n iewystarczającym  uposażeniu urzędnika 
wogóle, jest w porów naniu  z innemi urzędnikam i pań- 
stwowemi, szczególnie pokrzywdzony.

Gdy porównam  naprzykład urzędnika sądowego 
z urzędnikiem  kolejowym, to różnica uprzywile jowa
nia tych obu dykasterji  urzędniczych, jes t  wprost 
ogromna.

Urzędnik sądowy pracu je  poza godzinami służbo- 
wemi bezpłatnie. Urzędnik kolejowy zaś, za każde ta 
kie czynności będzie odpowiednio opłacany. Gdy u- 
rzędnik sądowy za przejazdy koleją opłacać musi 50% 
tary fy  osobowej, to urzędnik  kolejowy za takie prze
jazdy  płaci tylko 10%. Korzystając ponadto z dość czę
stych zupełnie bezpłatnych przejazdów naw et poza 
granice Pańs tw a (np. do Paryża).  Urzędnik kolejowy 
dalej korzysta raz do roku z bezpłatnego przewozu 
ziemiopłodów dla własnej potrzeby. Urzędnik sądowy 
opłaca przewóz tak, ja k  każda inna osoba pryw atna. 
Urzędnik kolejowy dalej otrzym uje węgiel opałowy 
w cenie o 30 —  40% taniej od urzędnika sądowego 
i na dogodnych w arunkach  spłaty i t. p. jeszcze udo
godnienia i przywileje.

Urzędnicy jednego Skarbu Państw a, jednakowe 
winni mieć p raw a i przywileje.

Niezależnie od popraw y naszego bytu m a te r ja l 
nego, trzebaby pomyśleć jeszcze o pewnej koniecznej 
ochronie zdrowia, o potrzebnej nam  rozrywce fizycz
nej i duchowej, o daniu nam  możności korzystania 
z powietrza i słońca. Bo cóż będzie znaczyło, że pensja  
będzie wyższa, jeżeli będziemy pracować ponad siły 
i życie nasze więdnąć będzie w m urach .

Mam tu  przedewszystkiem na myśli poza służbo
wą pracę urzędnika sądowego, k tórem u dla uporania  
się z naw ałem  pracy, nie wystarczą 7 godzin służbo
wych i k tóry  z poświęceniem własnego i tak  już wsku-

Sama myśl w zasadzie jest piękna i zasługuje na 
uznanie, lecz przedewszystkiem nasuwa się pytanie, 
czy w ykonanie jej jes t  możliwe. P róba walki z alko
holizmem, w ten sposób pom yślana i pociągająca za 
sobą niewątpliwie pewien koszt, pod ję ta  zostanie chy
ba tylko poto, ażeby wykazać całą niemoc tak  rady
kalnie powziętego przeciwdziałania, które się skruszy 
o tę głęboko zakorzenioną i wszechwładnie panu jącą  
wielką klęskę społeczną.

Absojutny zakaz sprzedaży napojów sp iry tuso
wych w Stanach Zjednoczonych nie dał tych w yni
ków, jak ich  się spodziewano. Pota jem ne pędzenie spi
ry tusu  i przemytnictwo osiągnęły tam  rozmiary kolo
salne. W  lipcu r. b. w Brooklynie ajenci prohibicyj- 
ni odkryli i skonfiskowali olbrzymie składy trunków , 
ocenionych na  przeszło 1V2 milj. doi. W  jednym  z do
ków m iejskich  w Nowym Yorku skonfiskowano t r u n 
ki wartości 130.000 doi., u k ry te  w olbrzymiej m iej
skiej berlince, służącej do wywożenia śmieci. P rzem yt
nictwem zajmowali się w tym przypadku  urzędnicy 
miejskiego wydziału sanitarnego, którzy po wywiezie
niu i w ysypaniu na  pełnem morzu, śmieci, wracali 
z ładunkiem  zakazanych trunków.

Sądy federalne w Nowym Yorku są tak  przecią
żone sprawam i o pogwałcenie ustaw y prohibicyjnej,

iż postanowiono zorganizować specjalne sądy dla za
łatw iania tych spraw.

W  W aszyngtonie am basador angielski Roland 
Lindsay otrzymał list od m ajo ra  m iasta  Charłotter- 
ville, wzywający go, aby dał dobry przykład całemu 
korpusowi dyplomatycznemu i wyrzekł się przywile
ju , k tóry  up raw nia  zagraniczne poselstwa do sprowa
dzania trunków  na własny użytek.

W ym ow ne przykłady daje nam  sąsiad wschodni, 
u którego zakaz spożywania alkoholu wywołał potęż
nie rozwiniętą p rodukcję  t. zw. samogonki.

Jeżeli alkoholizm jaw ny  stanowi wielką klęskę 
społeczną, to alkoholizm po ta jem ny  jes t  nie tylko 
zwiększoną klęską, lecz ponadto czynnikiem przekup
stwa, obłudy, oszustwa, różnych nadużyć, masowej 
walki z praw em  i t. p.

A weźmy inne jeszcze względy. W arszaw a jest 
stolicą k ra ju  i siedzibą władz dyplomatycznych; sie
dzibą reprezentacyjną. Czy jes t  do pomyślenia, iż ży
cie reprezentacyjne z m nóstwem  uczt i bankietów, na 
k tórych  zwyczajowo wszędzie stosowane bywa u m ia r 
kowane spożywanie alkoholu, da się utrzym ać? Albo 
stwarza się z góry w yją tk i:  ludności używać alkoholu 
nie wolno, władzom i osobom uprzywilejowanym  —
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tek  nieodpowiedniego odżywiania się nadwątlonego 
zdrowia, p racu je  dalszych jeszcze 3 —  4 godzin dzien
nie.

Daleki jed n ak  jestem  od tego, by przeciwstawiać 
się tem u porządkowi, jeżeli tego wymaga interes p ań 
stwa.

Sądzę jednakże, że niemniej w inno leżeć w in te
resie państw a, by państwo to miało urzędników zdro
wych, przez co i wydajność w pracy jest większa.

Wszakże nasz siedzący tryb życia, nasz sm utny  
ustró j biurokratyczny, wym aga koniecznie jakiegoś 
ekwiwalentu w rodzaju zwiększenia naszej spraw noś
ci fizycznej, gdyż bez tego koniecznego ekwiwalentu 
niem a ani zdrowia ani dobrego samopoczucia. Czło
wiek zdrowy i silny zdolny jes t  do dużo większej, jak  
już wspomniałem, wydajności pracy umysłowej, wresz
cie niełatwo się męczy i jes t  wytrw ały  i wytrzymały.

Pierwszym w arunk iem  do osiągnięcia zdrowia 
i siły jes t  oczywiście ruch  i to ruch na powietrzu. Ko
rzystać zaś z tego ruchu m ożna przez upraw ianie  róż
nego rodzaju sportu, tak  ważnego dla u trzym ania  i re
gulacji zdrowia. Niestety chęć sam a nie wystarcza. 
O grom na większość ludzi, właśnie wśród sfery u rzęd
niczej, zmuszona jes t  z najrozm aitszych powodów, od
mówić sobie udziału w życiu sportowym. Sport zresztą 
pojęty  jako upraw ianie  pewnej ściśle określonej spec
jalności, wymaga już dość dużo nakładu  pracy, ener- 
gji, często kosztów, odrębnego ubioru i t. p.

W szystko to jes t  nam  urzędnikom  w skutek  nad 
miernego obciążenia pracą i niedostatecznych docho
dów uniemożliwone i dla nas może jeszcze na dłuż
szy czasokres niedostępne.

Lucjan Łapacz  
prak t. '  sadu  pow ia tow ego

wolno. Nareszcie czy m y rozporządzamy takicmi ol- 
brzymiemy środkami, k tóreby nam  pozwoliły, po w pro
wadzeniu prohibicji, zwalczać skutecznie nielegalną 
p rodukcję  i nielegalny handel i spożycie alkoholu?

Większość państw  zachodnich dążyło do zm niej
szenia spożywania alkoholu, bądź zapomocą dostar
czania do użytku publiczności najm niejszej ilości n a 
pojów wyskokowych, bądź przez zmniejszenie szkodli- 
dliwości alkoholu zapomocą rektyfikacji,  bądź przez 
powiększenie opłat akcyzowych. System monopolizacji 
hurtow ej i detalicznej sprzedaży alkoholu nie dał tych 
wyników, które mogłyby kompensować staw iam y mu 
zarzut, mianowicie, zgnębienie zasady swobody eko
nomicznej.

T rudno  twierdzić, ażeby wszystkie państwa, po
większając opłaty akcyzowe na alkohol, m iały na  
względzie walkę z alkoholizmem. Z nam y cały sze
reg wypadków, kiedy rządy m iały  na celn wyłącznie 
wyrachowania budżetowe, opierając się na znanej za
sadzie: “ ąuerenda  pecunia prim um , v irtus post num- 
m os“ , albowiem alkohol zawsze uw ażany był za „jucz
ne zwierzę" budżetowe.

(C. d. n.)

Nasza przyszłość
Oszczędność wszechstronna jes t  w dobie dzisiej

szej hasłem całego społeczeństwa.
F unkcjonarjuszom  państwowych, zwłaszcza obar

czonym rodziną, podjęcie hasła  tego uniemożliwiają 
ciężkie w arunk i  ekonomiczne. Zdawałoby się, że nie 
m am y możności poczynić najm niejszych  oszczędnoś
ci, by zabezpieczyć sobie chwile, w których n a jb a r 
dziej dają  nam  się we znaki zmagania finansowe, a te- 
mi ciężkiemi chwilami dla nas i naszych rodzin, jest 
przejście na em eryturę lub śmierć.

Największy niedostatek odczuwają Koledzy prze
chodzący w stan  spoczynku, bowiem w przeważnej 
części um nie jsza ją  się wówczas ich pobory, odpadają  
należytości komisyjne, a często podeszły wiek, lub zu
pełne wyczerpanie fizyczne są przeszkodą jak ie jko l
wiek dalszej pracy. W  większe jeszcze kłopoty f inan
sowe popada osierocona rodzina funkcjonarjusza , 
k tó ra  wprawdzie prócz pensji wdowiej i sierocej otrzy
m uje  i odprawę pośm iertną, jednak  w stosunku do 
potrzeb, jak ie  się w chwili tej w yłaniają ,  nie pokry 
wa to 1/4 części najbardziej koniecznych wydatków. 
Zdarza się często, że u rzędnik  przy przejściu na eme
ryturę, jes t  poważnie zadłużony, że z powodu b raku  
funduszów nie może przesiedlić się w rodzinne strony, 
lub nie jes t  w stanie poszukać sobie pracy, bo niema 
grosza na wyjazd. Wogóle przejście urzędnika na  e- 
m ery tu rę  lub śmierć, jes t  dla niego i rodziny chwilą 
największych zmagań ekonomicznych.

W yłam ać się ze szponów tej grozy! —- to hasło 
nie t rudne  do zrealizowania, bo datek miesięczny 
w kwocie 4 zł. zabezpieczy nam  choć w części owe 
przykre chwile.

Zorganizować winniśm y na terenie naszego 
„Zrzeszenia" insty tuc ję  samopomocy ,na wzór „wza
jemnego ubezpieczenia". Ins ty tuc ja  tak a  oparta  na 
zasadach samowystarczalności i lokująca swe kap ita 
ły tylko w bankach  państwowych, pozostawałyby pod 
adm in is trac ją  Głównego Zarządu w W arszaw ie i obję
łaby wszystkich zrzeszonych Kolegów, a rządzoną by 
była regulam inem  własnym, uchw alonym  przez W a l
ny Zjazd Delegatów.

W  pracy  tej insty tuc ji  pomocni by b y l i : Związki 
Apelacyjne, Koła okręgowe oraz delegatury.

Na podstawie obliczeń (dokładnych) ins ty tuc ja  
taka, przy  wkładce miesięcznej członka 4 zł., byłaby 
w możności wypłacić swym członkom, w razie ich 
przejścia na em eryturę lub śmierci, (przy uwzględnie
n iu : ilości członków 5.000, kosztów adm in is tracy j
nych w kwocie 15.000 lub ńaw et 20.000 zł. rocznie, 
oraz p rzy jm u jąc  stawkę 3j/2 rocznego ubytku  człon
ków, odnośnie których ins ty tuc ja  realizowałaby swe 
zobow iązan ia) : odprawmy emerytalne względnie po
śmiertne, w następujących  kwotach:
1) po roku przynależności do funduszu, kwrotę zł. 800
2) po 5 latach „ „ „ 1.500
3) po 10 latach „ „ „ 2.000
4) po 15 latach „ „ „ 2.500
5) po 20 latach „ „ „ 3.000
6) po 25 latach „ „ „ 4.000
7) po 30 latach „ „ „ 5.000
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przyczem m iałyby zastosowanie zmniejszone o 50% 
odprawy w w ypadku, gdy członek przystępuje  do fu n 
duszu przekroczywszy 50 rok  życia.

Prawo do odprawy emerytalnej względnie po
śmiertnej, powstałoby po roku nieprzerwanej p rzyna
leżności do funduszu i po wpłaceniu conajmniej 12 
norm alnych ra t  miesięcznych, pod w arunk iem  p rze j
ścia na em eryturę lub śmierci, względnie zwolnienia 
ze służby z jakichkolwiek innych powodów, zaś wy
stąpienie członka z funduszu powodowałoby u tra tę  
wszelkich praw  i włożonych do funduszu w kładek pie
niężnych. Członkiem funduszu mógłby być urzędnik 
lub niższy funkc jonarju sz  w stanie czynnym.

Rzeczą jasną  jest, że przy zwiększonych w k ład 
kach miesięcznych zwiększyłyby się odpowiednio i su
my odpraw.

Kapitały towarzystw ubezpieczeniowych rosną 
w m iljony —  przy utrzym yw aniu  całych zastępów 
agentur i agentów, a stworzony przez nas fundusz od
p raw  em erytalnych i pośmiertnych, obsłużony przez 
członków Głównego Zarządu, pociągnie bardzo małe 
wydatki adm inis tracy jne  i po niedługim czasie istnie
nia urośnie również w miljony.

Zarząd Główny znany ze swoich owocnych prac, 
niewątpliwie podejmie p ro jek t  i dołoży s ta rań  około 
jego zrealizowania, a Koledzy pomni o lepsze ju tro , 
wszyscy znajdą  się na liście członków funduszu, tem 
więcej, że n iska  w kładka miesięczna nie obciąży zbyt
nio naszych budżetów domowych, a korzyści jak ie  
stąd odniesiemy, będą w prost —  w stosunku do w kła
dek —  olbrzymie.

P ro jek t  stworzenia funduszu odpraw em erytal
nych i pośmiertnych, oddaję pod rozwagę zrzeszonych 
Kolegów i Głównego Zarządu.

Franciszek Łysunio  
A d ju n k t  sąd o w y  w  Chorodowie

K . S T E F E K
Sekre ta rz  w  K atow icach

WycieczKa w góry
Hałaśliwie odezwał się dzwonek budzika na noc

nym stoliku. Zerwawszy się z pościeli —  przetarłem  
oczy, patrzę w okno i mimowoli k rzyknąłem  z radości. 
Był to cudownie śliczny poranek  czerwcowy. Niebo 
bezchmurne, a słonko właśnie ukazało się na  niebie 
w całej swej krasie, zsyłając do mego pokoju  czer- 
wonozłote płomienie. Spojrzałem z kolei na  mego 
współlokatora i kolegę z zawodu. Leniuch, chrapał 
smacznie, przedziwnie się uśm iechając. Widocznie 
m u się coś śniło. Zegar na kościele M arjackim  oznaj
mił godzinę czwartę rano. Czas najwyższy, aby się 
pospiesznie ubrać i podążyć na dworzec. Związek 
Urzędników Sądowych Apelacji Katowickiej, urządzał 
bowiem w tę niedzielę wycieczkę dla swych członków 
do prześlicznych Beskid, na górę „Klimczok" w oko
licy Bielska. Starałem się obudzić mego kolegę, jed 
nakże bezskutecznie. Spał sobie spokojnie dalej. Po-

Zawiadomienie 
stron w myśl art. 472 K. p. K.

Na posiedzeniu całej Izby Karnej Sądu Najwyż
szego była rozpatryw ana w dniu 2 czerwca 1930 r. 
między innemi spraw a Nr. II Pr. 91/30 wysyłania za
wiadomień z art. 472 k. p. k. (Zb. Orz. S. N. Nr. 57/30 
zeszyt I I I ) .

W  rezultacie powyższego zostało uchwalone pod 
pkt. 3 orzeczenie, że sądy powinny przedstawiać są
dowi odwoławczemu ak ta  wraz z pokwitowaniem 
zwrotnem doręczenia zawiadomienia.

Zachodzi zatem obecnie nierozważona kwestja 
sposobu określenia zgóry term inu  przedstawienia środ
ka odwoławczego sądowi odwoławczemu. Intencją 
przepisu § 1 art. 472 k. p. k. jest, by strona wiedziała 
o dniu wysłania środka odwoławczego. Tymczasem, 
przy oczekiwaniu na dowód doręczenia zawiadomie
nia, nie będzie można w tem zawiadomieniu określić 
daty wysłania środka odwoławczego, czego wymaga 
przepis § 1 art. 472 K. P. K. —  gdyż środek odwo
ławczy będzie pozostawał w sądzie wysyłającym  za
wiadomienie. A zawiadomienia wysyła się dla dorę
czenia stronom, zamieszkałym nieraz w znacznej od
ległości od siedziby sądu wysyłającego zawiadomie
nie, na pokw itow ania więc trzeba oczekiwać do ty 
godnia lub więcej czasu. Czy w tak im  wypadku jest 
możliwe określenie daty wysłania środka odwoław
czego?

Art. 472 k. p. k. w swej treści domaga się za
wiadomienia stron o przesłaniu apelacji, a nie o zło
żeniu apelacji. Biorąc jed n ak  w spom nianą wyżej w y
kładnię Sądu Najwyższego za 'podstaw ę do wyczekiwa
nia pokwitowań stron z otrzym ania zawiadomienia 
o przesłaniu apelacji, jes t  niepodobieństwem wskaza
nia na zawiadomieniu daty wysłania apelacji; nato-

stanowiłem wtedy użyć innego fortelu i skropiłem m u 
porządnie, w yzierającą z pod kołdry, a tak  dziwnie 
uśm iechniętą  twarz, zimną wodą. To poskutkowało 
odrazu. Zerwał się Jan ek  na  równe nogi, wyzywając 
mnie za, j a k  się wyrażał, —  głupie wybryki. Spojrzał 
jednak  na  spakowane plecaki, leżące na podłodze i od
razu się uspokoił —  bo zrozumiał m oją niegrzeczność. 
Ubraliśmy się pospiesznie i cichaczem, aby nie obu
dzić śpiących gospodarzy wyszliśmy n a  ulicę, gdzie 
panow ała niczem niezamącona cisza, k tó rą  m ożna tyl
ko o tej porze spotkać na  bocznej ulicy większego 
m iasta. Spiesznie poszliśmy na dworzec, pogwizdując 
z cicha. Na dworcu kolejowym było już gwarno i lud
no. Całe rzesze turystów  z p lecakami i laskami tłoczy
ło się do kasy biletowej. Obok stała spora grupa urzęd
ników sądowych, przeistoczonych dziś na upartych  
turystów. Przyłączyliśmy się do nich. Czekaliśmy tak  
jeszcze kilka m inut,  poczem na komendę przesa 
Związku T. udaliśm y się na peron, gdzie wsiedliśmy 
do pociągu jadącego w stronę Bielska.

Pociąg ruszył. Janek  wydobył chustkę, zbliżył się 
do okna i począł nią wywijać. Po peronie szła jakaś  
niemłoda już p anna  i powiewała również chustką  ku
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miast będzie m ożna zawiadomić strony tylko o zło
żeniu środka odwoławczego. O dacie przesłania  tego 
środka będzie decydował dzień nadejśc ia dowodów do
ręczenia wysłanych zawiadomień, a nie sąd wysyła
jący środek  odwoławczy.

Z tych zasad określoną w okólniku (wzór Nr. 28) 
Min. Sprawiedl. Nr. 1486/11 G. S./29 (Dz. Urz. Min. 
Sprawiedl. Nr. 13/29) formę zawiadomienia jak  i jego 
t r e ś ć :

„przesłał w d n i u  wraz z ak tam i sprawy
Sądowi -jgs!y .ylnelnu_ w ................... “ , —  należy zmie-

O k r ę g o w e m u
nić, gdyż obecnie, stosownie do uchw ały Sądu Najwyż
szego s trona nie będzie wiedziała o dniu przesłania 
środka odwoławczego, chociaż o trzym a zawiadomienie 
z Sądu wysyłającego środek odwoławczy, a będzie wie
działa tylko o założeniu tego środka, bowiem rubryki
„przesłał w dniu .................“ nie będzie mógł wypełnić
żaden z sekretarzy sądu, wysyłających zawiadomienie.

Franciszek Ignatowicz  
Sekre ta rz  Sądu P o w ia tow ego  w Parczew ie

0 nauce pisania na maszynie
Łatwo m ożna zrozumieć jak  t ru d n ą  i żm udną m u 

siała być praca  w naszych sądach w czasach, kiedy to 
nie znano jeszcze maszyn do pisania. A jednak  te cza
sy nie są tak  bardzo dawne, gdyż pierwszą maszynę 
do pisania, k tó rą  m ożna było użyć, sporządzili Ame
rykanie Sholes, Densmore i m echanik  Jost w r. 1868, 
zatem ta nasza niezbędna pomocnica obchodzi w b. r. 
swoje 62^gie urodziny. Zbytecznem byłoby wymieniać 
wszystkie korzyści, jak ie  wynalazek ten przyniósł ludz
kości.

Dziś nie można sobie wogóle wyobrazić pracy b iu
rowej bez maszyny do pisania,  która nam  niezmiernie 
upraszcza naszą pracę pisarską.

Znaczna część urzędników sądowych, a zwłaszcza 
sekretarscy, nie um ie ją  pisać n a  maszynie i działem 
tym  mało albo zupełnie się nie in teresują ,  chociaż by
łoby to z wielu względów pożądane. W  naszych kan- 
celarjach sądowych czynność tę w ykonują  młodsze si
ły, które niezawsze um ieją pisać na maszynie, kiedy 
w stępu ją  do służby sądowej. Uczą się oni tego sami 
bez wszelkich fachowych wskazówek. W ynik  takiej 
sam onauki bez teorji niezawsze jest dodatni. Nasi m a
szyniści przeważnie piszą nieprawidłowo, żeby  umieć 
dobrze pisać na  maszynie — trzeba dokładnie znać jej 
mechanizm i opanować gruntow nie technikę pisania, 
k tó ra  nie jes t  łatwą. To też władze szkolne zrozumiały 
tę doniosłość i wprowadziły w szkołach handlowych, 
a naw et i innych zakładach naukow ych systematycz
ną n au k ę  pisania  na maszynie.

Aby osiągnąć należyty cel, należy zwrócić uwagę 
na metodę nauczania. Praw ie wszyscy nauczyciele p i
sma maszynowego doszli do przekonania, że główną 
zasadą pisania na  maszynie jes t  nabycie biegłości 
w palcach, k tó ra  jes t  niezbędnie potrzebną, aby pisać 
szybko, pewnie i bez zarzu tu  wszystkiemi palcami 
z wyłączeniem patrzenia na  tasty. Ten sposób pisania 
nazywamy „metodą ślepych". Zastosowanie tej metody 
przez naszych maszynistów byłby wielką korzyścią dla 
nich samych i dla Państw a. Jeżeli użyją wszystkich 
palców do pisania - - wtedy osiągną większą biegłość 
w pisaniu  i dana siła p isarska  nie zmęczy się tak  szyb
ko fizycznie i umysłowo, jak  to m a miejsce przy pi
saniu dwoma palcami. Przy metodzie ślepych p racu ją  
tylko palce, jeżeli zaś piszemy zwykłą m etodą t. j. dwo
m a palcami, to poruszam y całe ręce.

Dobry m aszynista  musi być pojętny, m usi znać 
dokładnie język i ortografję. Bez tych zalet trudno  coś 
osiągnąć. Zwłaszcza w obecnych czasach, kiedy to są
dy nasze są tak  niesłychanie przeciążone pracą  —  na-

wychylającem u się po pas Jankowi, k tóry  posyłał 
jej raz po raz, dużo znaczące spojrzenia. Kiedy po
ciąg opuścił hale  i rozpłynął się w oddali —  Janek
westchnąwszy z żalu (czy też z  z u lgą),  zajął
m iejsce przy oknie przedziału. Przed nim  siedziała 
nieznajoma młoda tu rys tka ,  której spojrzał przelot
nie a wnikliwie w twarz... —  K la s a ! —  zawyrokował, 
więcej z nałogu niż z przekonania i uśm iechnął się na... 
wszelki przypadek. Z pod przesłony długich rzęs w y j
rzały na  chwilę niebieskie oczy... trochę zdziwione 
i zaniepokojone... i odw zajem niły  —  tak  się p rzy n a j
mniej zdawało Jankow i —  jego uśmiech... W dać się 
w rozmowę, czy nie?! —  w ahał się —  a... może nie 
wypada... tak  zaraz po wyjeździe z dworca?! —  a... 
zresztą... byłoby nie było... spróbować nie zawadzi. 
Jan ek  spojrzał ponownie ku nieznajomej i... badał 
sytuację. W  kącikach ust  pięknej tu rys tk i  dojrzał led
wo dostrzegalny uśmieszek. To go zachęciło. Ale jak  
zacząć?!

—  Przepraszam  za śmiałość —  zdobył się na od
wagę —  ale o ile mi się zdaje —  to pani —  to oboje 
jedziemy w góry. P iękna tu ry s tk a  parsknęła  śmie
chem. Poczęliśmy się wszyscy śmiać. Kolega Alojzy,

kaw aler wzrostu małego, ale stateczny, odważny i ko
chliwy cieszył się niezmiernie porażką Janka ,  z k tó 
rym zwykłe stał na stopie wojennej z powodu jego ry
walizacji w miłostkach. Począł m u wtedy złośliwie 
tłumaczyć: Jan k u ,  jak iś  ty  kiepski obserwator -
przecież odrazu m ożna poznać dokąd ta pani jedzie — 
można to wnioskować ze stroju, laski i plecaka. Z a 
częły się zwykłe docinki. Koniec, końcem —  zna jo 
mość została zawarta . Okazało się, że n ieznajom a tu 
rystka  jedzie również do Bielska, a później na górę 
Klimczok i... jes t  naszą koleżanką —  kancelistką są
dową z Królewskiej Huty. Tymczasem minęliśmy 
okręg przemysłowy —  wiecznie zakopcony i niemiły 
i przejeżdżaliśmy przez wsie górnośląskie, skąpane 
rannym  blaskiem słonka. Po dwugodzinnej jeździe 
przyjechaliśm y do Bielska, gdzie nas oczekiwali ko
ledzy ze ś ląska  Cieszyńskiego.

Po zwykłych cerem onjach powitalnych udaliśm y 
się wszyscy, pos tuku jąc  laskam i do przystanku  t ra m 
wajowego tuż obok dworca i pojechaliśm y w prost do 
Lasu Cygańskiego. Po Lesie Cygańskim w cieniu drzew 
o chłodku, idzie się przy jem nie  i raźno. Kończy się 
piękny zielony las i przed nam i zarysowały się już
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leżałoby pomyśleć nad lepszą organizacją i reform ą tej 
pracy pisarskiej.

W skazanem  byłoby zaprowadzenie kursów praw i
dłowej nauki p isania na  maszynie dla młodszych urzęd
ników kancelaryjnych, a to z inicjatywy i pod dozo
rem naszych Związków lub też władz w ym iaru  sp ra 
wiedliwości.

K. S te fek  
Sekr. Sądu w Katowicach

0 dach nad głową
Do

Centralnego Zarządu Zw. Zrzesz. Urz. Sąd. R. P.

Warszawa, Pl. Krasińskich 5.

Odnośnie do Nr. 9 Apelu rubryka  „O dach nad 
głową“ , w której wezwany zostałem przez kol. reda
k tora  Jerzego Przyłuskiego do złożenia datku ła ń 
cuchowego, zawiadamiam, że na ten cel przeznaczyłem 
już całą nadwyżkę dochodu z rozsprzedaży wydanego 
przezemnie podręcznika dla sekre tarja tów  sądowych 
oraz dla kandydatów  na stanowiska II i III kategorji 
i po ukończeniu rozsprzedaży odpowiednią kwotę prze- 
szlę Szan. Zarządowi do dyspozycji.

Jednocześnie wzywam: 1) Karola Sobolskiego n a 
czelnego sekretarza Sądu Apelacyjnego we Lwowie, 2) 
Franciszka Macedońskiego sekr. Związku Urz. i P rak t.  
Sąd. we Lwowie, 3) Antoniego Michalika sekr. Sądu 
Okr. we Lwowie, 4) Rudolfa Baczyńskiego naczel. se
k retarza Sądu Pow. miejskiego we Lwowie, 5) R om a
na Patkiewicza naczel. sekr. Sądu Apel. we Lwowie,
6) Leszka Nyrkowskiego star. sekr. Sądu Pow. m ie j
skiego we Lwowie, 7) Jan a  Zachorockiego star. sekr. 
Sądu Pow. miejskiego we Lwowie, 8) E dw arda Ama- 
na nacz. sekr. Sądu Okr. we Lwowie, 9) Józefa K na

pika nacz. sekr. Sądu Okr. we Lwowie, 10) Tomasza 
Błahitkę star. sekr. Sądu Okr. we Lwowie, 11) S tani
sława Rybotyckiego naczel. sekr. Sądu Okr. we Lwo
wie, 12) W acław a Fiałkę naczel. sekr. Sądu Okr. we 
Lwowie, 13) Eugenjusza D uszniaka sekr. Sądu Pracy 
we Lwowie, 14) Mieczysława Grossmana naczel. sekr. 
Sądu Pow. zamiejskiego we Lwowie, 15) Michała Soł
tysa sekr. Sądu Pow. zamiejskiego we Lwowie, 16) 
J a n a  Solarskiego star. sekr. Sądu Pow. miejskiego we 
Lwowie, 17, J a n a  Kiesla star. sekr. Sądu Pow. m ie j
skiego we Lwowie, 18) Stanisława Wolańskiego nacz. 
sekr. Sądu Pow. zamiejskiego we Lwowie, 19) Jana  
Banasia nacz. sekr. Sądu Apel. we Lwowie i 20) W il
helm a K larenbacha star. sekr. Sądu Apel. we Lwowie, 
do składania dalszych ofiar.

Marjan Turek
Star. sekr. Sądu P ra c y  we Lwowie

Stosownie do wezwania prezesa kol. Trzemżal- 
skiego, składam 10 zł., a równocześnie proszę o zło
żenie odpowiednich kwot kol. kol.: Mrozińskiego, My- 
dlarczyka, Kroka, Biasa i Musialika ze Sądu Okręgo
wego w Katowicach.

Franciszek IIedesryński  
Naczelny  sek re ta rz  Sądu  Okręg, w Katowicach

Nowe wydawnictwa
POD RĘCZNIK DO UŻYTKU SEKRETARJATÓW  SADOWYCH 

oraz  do e g z a m in u  dla  k a n d y d a tó w  II i III k a te g o r j i  w  sądach  
i u rzędach  W y m ia ru  Spraw ied liw ości ,  w y d a n ie  p o p raw io n e  
i u zupe łn ione ,  n a k ła d  1930, je s t  ju ż  go tow y i będzie obecnie 
rozes łany .

P odręczn ik  z aw ie ra  n a s tę p u ją c y  m a t e r j a ł :

A) USTRÓJ SĄDÓW:

1) P ra w o  o u s t r o j u  sądów  pow szechnych
2) Sądy Pracy.

blisko góry. Uf! gorąco! Słońce smaży delikatną m ie j
ską skórkę. Nogi odwykłe od marszów, uzbrojone 
w okute buciory, miarowo ale ciężko walą po kam ie
nistej ścieżce. Skwar. Pot. Że też tak ą  mękę sobie n a
znaczyliśmy!... b iada poczciwa m ała  Mania i chustką 
ociera pot. Począłem Mani tłumaczyć, że ta m ęka jest 
— cudowna, że dla człowieka, k tóry  przez cały rok 
rusza jeno mózgiem, rozkoszą jest męczyć się, poko
nywać tru d y  fizyczne, wędrować przez nieznane góry, 
piec się w żarze słońca i koić pragnienie ożywczą wo
dą z górskich potoków. Mania nie dała się jednak  
przekonać i narzeka jąc  w dalszym ciągu, dreptała 
przede m n ą  w górę.

Po dwugodzinnem w spinaniu  się w górę spoceni 
i zziajani dotarliśm y do celu naszej wycieczki —  do 
schroniska na Klimczoku. Klimczok jes t  to w spania ła  
i p rzecudna w swym m ajestacie  p iękna góra Beski
dów, otoczona aureolą czasu i poezji, spowita w le
gendy i baśnie, których bohaterowie żyją dziś zale
dwie w pieśniach i wieczornych gawędach góralskich. 
Okoliczne zbocza górskie były kiedyś pokry te  nieprze
bytą w arstw ą lasów i stanowiły niegdyś doskonałą o- 
chronę dla rozmaitego rodzaju ludzi skłóconych z p ra 

wem, a szukających tu ta j  oparcia i przy tu łku  przed 
śmiercią. Schronisko na Klimczoku przedstawia się 
bardzo okazale. Jes t  zbudowane z kam ienia i obszerne.

Coś około godziny 5-ej pożegnaliśmy schronisko. 
Droga pow rotna była lżejszą, bo słonko już nie paliło 
nas po twarzy.

Czerwcowy ciepły dzień m iał się ku schyłkowi. 
Zachodzące słońce złociło czuby świerków na Klim
czoku. Dochodziliśmy do Lasu Cygańskiego, skąd po
jechaliśm y tram w ajem  na dworzec kolejowy w Biel
sku, gdzie pożegnaliśmy czule naszych kolegów z Biel
ska i Cieszyna. Zaś nas Górnoślązaków zabrał pociąg 
jadący  w stronę Katowic.

Przyszedłszy do domu położyłem się odrazu spać, 
nic mi nie brak , ju t ro  dla m nie narazie nie istnie
je. Będę cudownie spał, czuję to. Nim zasnę, pomarzę 
sobie trochę. Niby to ja  już jestem  emerytem. Za 
uciułany kapitalik  kupiłem  sobie m ały domek z ogród
kiem w Beskidach, w dom ku oto tym  zasypiam teraz 
błogo, ju t ro  wstanę zrana, będzie bajeczna pogoda, 
bajeczna... czuję to... ale już nie dla mnie, bo będę 
znowu ślęczał nad aktami... Zasnąłem....
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B) SĄDOWNICTWO CYW ILNE:

3) Księga pow szech n a  u s ta w y  cyw ilne j
4) P ro c e d u ra  cy w iln a
5) P a t e n t  cesarsk i  (n iesp o rn e)
6) Kodeks h a n d lo w y

a) p rz ep isy  o re je s t rze  h a n d lo w y m
b)  o spó łdz ie ln iach  i o re je s t rze  spółdz ie ln i

7) P ra w o  w ekslowe
8; U s ta w y  h ip o teczn e :

a) P o w szech n a  u s ta w a  o księgach g ru n to w y ch
b) I n s t r u k c ja  h ip o teczn a
c) I n s t r u k c ja  o k a r ta c h  s ta ty s ty czn y ch
d) Księgi ko le jow e
e) P rz e p isy  o księgach górniczych
f)  P rz e p isy  o księgach n a f to w y ch
g) U s taw a  o d z ie len iu  n ie ru ch o m o śc i  w księgach 

g ru to w y ch
h )  U s taw a  o częściowej z m ia n ie  pow szechne j  u s ta w y

o księgach g ru n to w y ch
i) P rz e p isy  o zgodności z k a ta s t r e m
j )  R ozporządzen ie  o szczególnych w ym ogach  p la n u  
k) R ozporządzen ie  o dz ie len iu  parce l  k a ta s t r a ln y c h  
1) U s ta w a  o sp ro s to w an iu  i z a k ła d a n iu  ksiąg  g run t ,  
m )  U s ta w a  o u re g u lo w a n iu  s t a n u  h ipo tecznego  n ie

ru ch o m o śc i  o d danych  w toku  p a rce lac j i  
n )  R ozporządzen ie  w ykonaw cze  do u s ta w y  z d n ia  23 

m a rc a  1929 r.
9) O rd y n a c ja  egzekucy jna

10) O rd y n a c ja  szacu n k o w a  (z w z o ram i)
11) In s t r u k c ja  d la  o rg a n ó w  w y k o n aw czy ch
12) R e je s t ro w y  z a s ta w  ro ln iczy  z in s t ru k c ją
13) Um ow y o p racę  p ra co w n ik ó w  um y sło w y ch  i ro b o tn ik ó w

C) SĄDOWNICTWO KARNE:

14) Kodeks p o s tę p o w a n ia  ka rnego
15) P rzep isy  w p ro w ad z a ją ce  kodeks p o s tę p o w a n ia  ka rnego
16) P o s tę p o w a n ie  do raźne
17) W a ru n k o w e  Zaw ieszen ie  k a ry
18) Z w o ln ien ie  p rz ed te rm in o w e
19) U s ta w a  k a rn o -sk a rb o w a .

D) W E W N Ę T R Z N E  URZĘDOWANIE SĄDOWE:

20) R e g u la m in  ogólny  w ew n ę trzn eg o  u rz ę d o w a n ia  sądów 
w sp raw ach  cyw ilnych

21) R e g u la m in  ogólny  w ew nę trznego  u rz ęd o w a n ia  sądów 
w  sp ra w a ch  k a rn y ch

22) I n s t r u k c ja  sąd o w a
23) T łum acze  i b iegli  sądowi
24) Doręczanie  p ism  sądowych
25) Należytości  św iadków , biegłych i t łu m a cz ó w  w  s p ra 

wach  ka rn y ch .
/

E) ADMINISTRACJA SĄDOWA:

26) P rzep isy  o k a sach  sądow ych
27) P rz e p is y  odnoszące  się do z a rz ą d z a n ia  f u n d u sz a m i  W y 

m ia r u  Spraw ied liw ości
28) W y k az y  s ta n u  służby.

F) OGÓLNE:
29) O p ła ty  sądowe i s tem plow e
30) R y cza łto w an ie  o p ła t  pocztowych

3 1 )K o n s ty tu c ja
3 2 )U s tró j  w ładz  a d m in is t r a c y jn y c h
33) U s taw a  o p a ń s tw o w e j  s łużb ie  cywilne j .

. - G) DODATEK:

34) T ab e la  s ta n o w isk
35) Dni w o lne  od u rz ę d o w a n ia
36) Koszta  pod ró ży  i d ie t  f u n k c jo n a r ju s z ó w  pańs tw ow ych
37) T ab e la  uposażen iow a .
M a te r ja ł  d la  III. k a te g o r j i  u w id o czn io n y  j e s t  w  P o d ręczn i 

ku o so b n y m  znak iem . Objętość  P o d ręczn ik a  w ynos i  256 s tron  
bitego p ism a  m aszynow ego .

Po d ręczn ik  ten uzyska ł  ze s t ro n y  M in is te r s tw a  S p ra w ie d l i 
wości w  W a rsz a w ie  ap ro b a tę ,  o p in ja  zaś P a n a  Prezesa  Sądu 
A pelacy jnego  we Lwowie s tw ie rdza ,  że p ra ca  t a  s ta n o w i  cenne 
ź ródło  pom ocnicze  d ia  p o c zą tk u ją cy c h  u rz ęd n ik ó w  i p r a k ty 
k a n tó w  sądow ych  i o d p o w iad a  iw zupełnośc i  sw o je m u  celowi.

W p raw d z ie  je s t  n a m  w iad o m em , że j u ż  od k i lk u  l a t  Kom i
s ja  K o d y f ik a cy jn a  o p ra co w u je  p ro je k t  nowego kodeksu  p o s tę 
p o w a n ia  cywilnego, jed n a k ż e  prace  te  —  j a k  się d o w ia d u je m y  
— nie są ukończone  i n ie m o żn a  się spodziewać, a b y  p ro jek t  
ten  w  obecnych s to su n k a c h  po litycznych ,  p rzeszed ł  w n ie d łu 
gim czasie przez c ia ła  us taw odaw cze .

Dlatego to, nie w yczeku jąc  nowego k odeksu  p o s tęp o w an ia  
cywilnego —  u w a ż a l i ś m y  za  w s k az an e  w y dać  obecnie p o p r a 
w io n y  i n a jn o w sz em i  p rz ep isa m i  u z u p e łn io n y  Podręcznik ,  
k tó ry  z aw ie ra  cały  do tychczas o b o w ią zu jąc y  m a t e r j a ł  i u m o 
żliwi l icznym  Kolegom złożenie  p rzep isanego  egzam inu .

N a to m ia s t  gdyby  k ied y ś  p o ja w i ł  się n o w y  kodeks p o s tę 
p o w a n ia  cywilnego, m o żn a  go będzie z ła tw o śc ią  u jąć  w  k i lk u -  
a rk u szo w y  dodatek ,  k t ó r y  w szy s tk im  n ab y w co m  naszego P o d 
ręczn ika  d o s ta rcz y m y  bezp ła tn ie ,  —  z resz tą  p rz e w id y w a n y  ko 
deks p o s tę p o w a n ia  cywilnego nie w p ły n ie  n a  obo w iązu jące  
w  in n y ch  dz ia łach  p rz ep isy  sądowe, k tó re  z resz tą  n ie  u legną  
żadne j  zm ian ie .

Dochód z poprzedniego  n a k ła d u ,  k tó ry  o d s tą p i l i śm y  Z w iąz 
kowi u rzęd n ik ó w  i p r a k ty k a n tó w  sądow ych  we Lwowie zas il i ł  
nasze  fu n d u sz e  n a  budow ę D om u Urzędniczego we Lwowie —  
n a d w y żk ę  dochodu  zaś z obecnie  w y danego  P o d ręczn ik a  p rze 
z n aczam y  w  całości n a  l is tę  ł a ń c u ch o w ą  C en tra lnego  Z w iązk u  
Z rzeszeń  U rzęd n ik ó w  Sądow ych  w  W a rsz a w ie  n a  zdobycie  d a 
chu n a d  g łow ą  i s tw orzen ie  t r w a łe j  p laców ki  do da lsze j  p racy  
o rg an iz ac y jn e j .

O dda jąc  tę  p racę  do u ż y tk u  S e k re ta r ja tó w  sądowych,  ż y w i
m y  nadzie ję ,  że spe łn i  ona  sw o je  z ad an ie  t a k  w  k ie ru n k u  n a 
leżytego p rz y g o to w a n ia  się do egzam inów , jak o te ż  p o g łęb ien ia  
w iadom ości ,  z aw o d o w y ch  we w szy s tk ich  ga łęziach  s łużby  są 
dowej na  p o ży tek  spo łeczeńs tw a  i P a ń s tw a .

Za  W y d aw n ic tw o :

M a rja n  T u rek  
st. s e k re ta rz  sądowy, Lwów, Batorego 24

R o m a n  P a tk iew ic z  H ie ro n im  Sobo ł la
n acze lny  sek re ta rz  sąd o w y  n acze lny  sek re ta rz  sądow y

A le k s y  N y r k o w s k i  
st. s ek re ta rz  sądow y

Z a m ó w ie n ia  n a le ż y  na d sy ła ć  pod  adresem  starszego sek re 
tarza  sądowego, M ariana  Turka ,  Lw ów ,  ul. Batorego  24, I I  p.

R e d a k c j a  i a d m i n i s t r a c j a :  
Warszawa, pi. Krasińskich Nr. 5.

Redaktor przyjmuje od godz. 9 do  
12, z wyjątkiem  niedziel i świąt.

Konto Zarządu Centr. Związku  
w P. K. O. 595.

C e n a  p r e n u m e r a t y :  
Kwartalnie z przesy łką  — 1 zł. 50 gr. 
Rocznie ,  — 6 zł. —

Strona — 100 zł. 
V, str. — 50 ,

O g ł o s z e n i a :
'B str. — 25 zł. 1 ‘/16 str. — 6 zł.
V. » -  12 .  ;l
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